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CENY OGŁOSZEŃ
aa w I e t k z  n d H n iH trc P B ry  
przed 3 zloty, v  tek­
ście BO gx, za tekstem 
•30 gr. Ogłuszenia tabe­
laryczne BO protv a 
świąteczne 35 orne. 
drożej. Drobne ogrlo 
szEnia po H) groszy. 
:)ła pasznknjatcycb pra 
cy 6 gr. ea wyraa. Naj­

mniej 1 zł. 
Konto czekowe PKO 
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Władysław JanieScI
Pś Współwłaściciel firing „Przewodnik”

po krótkich cierpieniach zmarł dn. 31 maja 1931 r., 
przeżywszy lat 37.

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy' ul. Konrada 1 na 
cmentarz^ miejscowy odbędzie się dn. 2 czerwca, we wtorek, o 
godz. 6-ej wieczorem.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy odprawione zostanie 
w kościele paraf jalnym dn. 3 czerwca o godz. 8.30 rano.

Na smutne te obrzędy zaprasza Krewnych i Przyjaciół 
zmarłego pogrążona w  smutku

RODZINA.

W  cłniu 31 m a ja  1931 r. z m a r ł

Ś. f  p .

Władysław Janicki
Cztereek Rady Przyboczna! Kierownika Tymczasowego 

Zarzqdu miasta Sosnowca.
W  z m a r ły m  t ra c im y  św ia t łe g o  i d o b re g o  O b y w a te l a  m ias ta .  
C ześć  Jego  p a m ię c i  !

Ratla Przytoczna  
Kierownika Tym czasow ego  Zarządu 

m iasta S osnow ca .
T ym czasow y Zarząd 

m iasta  Sosnow ca.

ś. f  P-

W Ł A D Y S Ł A W  JANI CKI
Radca Izby Przemysłowo-Handlowej w Sosnowcu, CzioneK Sekcji Handlowej

2 -Aiarł nagle w  dn. 31 maja 1931 r.
C z e ś ć  Jego pam ięci!

fiba Przemysłowo-Handlowa w Sosnowcu,

W SEJ RUCH
Przemówienie premiera Prysfora i pik. Sławka na posiedzeniu

klubu  B. B. W. P.
WARSZAWA, 1. 6. (wł.) Sejm 

ożył dziś na przeciąg dwu dni,na dziś 
bowiem i na jutro naznaczone są ple 
narne posiedzenia klubów.

Samo zebranie plenarne klubu 
bezpartyjnego bloku o godz. 11 rano 
zgromadziło dwustukilkudziesiooiu 
posłów i kilkudziesięciu senatorów.

Ruch w całym gmachu. Zjechali 
się posłowie i senatorowie niemal w. 
komplecie. Sala obrad plenarnych 
klubu nie może ich pomieścić.

Na posiedzenie przybył premjer 
Prystor i szereg ministrów, wicemi- 
ruster Stamirowski, przybyli rów­
nież marszałek sejmu Świtalski i 
marszałek senatu Raczkiewicz, dvr. 
dep. politycznego, p. Hauke-Nowak, 
naczelnik wydziału narodowościowe 
go, p. Suchanek-Suehecki i inni.

Przed posiedzeniem na pół godzi 
ny przybył do prezydjum klubu pre­
zes Walery Sławek i konferował z 
jherwszym wiceprezesem p. Jędrze­
je wiczem.

Na porządku dziennym znajduje 
się między innemi omówienie naj­
bliższych wyborów do sejmu w okrę­
gu płockim, które odbędą się 21 bm.

 ̂ Posiedzenie zagaił urzędujący 
wiceprezes, p. Jędrzejewicz, który 
zapowiedział przybycie na dzisiej­
sze posiedzenie premjera Prystora 
i prezesa Sławka, który obejmie na 
nowp czynne przewodnictwo w klu­
bie i omówi dziś sytuację. Zapo­
wiedź ta  przyjęta zestala dlugtftrwu 
łemi oklaskami.

W chwilę potem ukazali się na sa 
li premjer Prystor w towarzystwie

r». premjera.Sławka i ministra spraw 
wewnętrznych, gen. Składkowskie- 
go. Powitano ich burzą oklasków.

Pierwszy zabrał głos premjer Pry 
stor, który mówił o sytuacji ogólnej, 
politycznej i gospodarczej.

Min. Prystor w przemówieniu 
swem podkreślił, że rząd dbał stale 
o zachowanie ciągłości swych prac i 
obecny rząd będzie t.ę ciągłość kontv 
n u o wał.

Następnie zabrał głos pik. Sła­
wek, który mówił na temat zmiany 
konstytucji, zapewniając, że praca­

mi nad zmianą konstytucji zajmie 
się sejm w jesieni br.

Z kolei przemawiał poseł Pola­
kiewicz, referując sprawę wyborów 
w okręgu płockim.

Po załatwieniu szeregu drobnych 
spraw organizacyjnych odbyły się o- 
brady poszczególnych grup regjonal 
nych.

Dziś przedpołudniem obradował 
lównież klub ludowy, który omówił 
taktykę stronnictw7 ludowych przy 
wyborach w Płocku.

Jutro zbiera się klub narodowv.

„Czystka” w sowi eckich zw. zarodowych.
2 0 0 .0 0 0  robotników  po?bawV>nych pracy.

RYGA, 1. fi. W prasie sowieckiej o- 
głoszono ostateczne wyniki akcji o- 
czyszczenią sowieckich związków zawo 
dowycli z elementów wrogich ustrojowi 
sowieckiemu.

Ogółem wydalono w przeciągu rolni 
ze składu sowieckich związków zawodo 
wych około 208.0G0 robotników pod za­
rzutem bądź to działalności kontrrewo 
lucyjnej, bądź to oskarżonych o upra­
wianie opozycji wobec t. zw. „Jinji ge 
neralnej p a rtji komunia tycznej**. W 
samej tylko Moskwie usunięto ze związ 
ków zawodowych ponad 20.000 robotni 
ków.

Charakteryśtycznem jest, że cała ta  
arm ja „nieprawomy sinych “ robotników 
pozbawiona jest możliwości otrzym ania 
jakiojkolwiekbądź pracy, gdyż odnoś­
ne władze sowieckie poczyniły w doku

mcntach tych robotników aduotacje, za 
kazująee przyjm owania do pracy.

Z SAMOLOTU SPADŁ POLSKI WIE 
NIEC NA GRÓB BUŁGARSKIEGO 

BOHATERA W KRAKOWIE.
SOF JA . 1. 6. W Krakowie z auropla 

nu „Lotu“, w którym  znajdował się po 
seł Rzeczypospolitej w Bułgarji, Tar 
nowski z małżonką, delegacja „Lotu“ o 
raz dziennikarze bułgarscy, rzucono wie 
niee z barwami polskiemi na pomnik 
bohatera narodowego bułgarskiego, 
Lewskiego, podczas odbywającej się 
pod pomnikiem uroczystości.

Gubernator banku rolnego, Tan- 
czew, oraz burm istrz m iasta Krakowa 
wydali obiad na cześć gości polskich.

Wygłoszono szereg serdecznych prze 
mówień.

PROCES BRZESKI ROZPOCZ­
NIE SIĘ W POŁOWIE CZERWCA

WARSZAWA, 1. 6. (wł.) Około 
l r' czerwca ma się rozpocząć t. zw. 
proces brzeski przeciwko posłom cen 
Irołewu.

Akt oskarżenia jest już opraco­
wany przez prokuratorów sądu okrę 
gowego: Rause i Grabowskiego.
WICEMINISTER STARZYŃSKI 

JUŻ URZĘDUJE.
WARSZAWA, 1. 6. (wł.) Stefan 

Starzyński objął dziś urzędowanie 
w ministerjum skarbu, jako pierw­
szy wiceminister.
USTĄPIENIE WICEMINISTRA KO.

NARZEWSKIEGO.
WARSZAWA, 1. 6. (wł.) Wieemini- 

s!er Daniel Konarzewski ustępuje ze 
stanowiska pierwszego wicem inistra 
spraw  wojskowych i objąć m a stanowi­
sko inspektora arm ji.

Jako kandydatów na miejsce pierw­
szego w icem inistra M. S. Wojsk, wymię 
n ia ją  gen. Rydza-Śmigłego i gen. Fa- 
brycego.

POŻYCZKA DLA OLKUSZA.
WARSZAWA, 1. 6. (wł.) Dziś odhy, 

ło się posiedzenie zarządu banku komu­
nalnego, na którem  przyznano pożycz­
kę dla szeregu m iast, a między innemi 
i dla Olkusza, w wysokości 20 tysięcy 
złotych.
MUZUŁMANIE BOJKOTUJĄ TOWA 
RY WŁOSKIE ZA MASAKRĘ ARA­

BÓW W TRYPOLISIE.
BOMBAJ, 1. 6. Konferencja panin- 

dyjska mahometan przyjęła rezolucję, 
która stwierdza, że jeżeli rząd angicl 
ski nie uwzględni żądań panindyjskiej 
konferencji mahometaóskiej, mahometa 
nie nie przyjmą żadnej konstytucji dla 
Indyj.

W dalszym ciągu rezolucja porusza 
sprawę zajść w Trypolisie, wypowiada 
się przeciwko wystąpieniom władz wło 
skich i zaleca bojkot towarów pocho­
dzących z Włoch.



______

ST U T Y SIĘ C Z N E J A R M JI LU D ZI 
PR A C Y  GROZI E K S P O R T A C JA  

Z D ETR O IT.
D ETR O IT , 1. 6. L eg is la tu ra  S tan u  

M ichigan  u chw aliła  ustawę, n a  mocy, 
k tó re j wszyscy obcokrajow cy zamiesz­
k a li w ty m  stan ie  m uszą sic za re jestro ­
wać w b iu rach  stanow ej po lic ji i  przed 
staw ić dowody, że w p raw n y  sposób do­
s ta li się do S tanów  Zjednoczonych.

U staw a ta , uchw alona n a  sku tek  ten  
dencji w ładz em igracy jnych , k tó re  wo_ 
hec bezrobocia chcą się czem prędzej po 
zbyć em igran tów , p rzyby łych  tu ta j  nie­
legaln ie  przez g ran icę  kan ad y jsk ą , g ro ­
zi d ep o rtac ją  100.000 ludzi w sam em  mie 
ście D etro it.

W edług  powyższej uchw ały  żadna fa  
b ry k a  nie będzie m ogła za tru d n iać  czło 
wieka, k tó ry  nie posiada k a r ty  re je s tra  
ey jnej. U staw a daje  obcokrajow com  30 
dni czasu n a  zare jestrow an ie  się.

N A W ET G EO G R A FO W IE PO LSCY  
SOLA W OKU NIEMCOM.

*  B E R L IN , 1. 6. „D eutsche A łlgem eine 
Ztg.“, k tórego osta tn ie  w ystąp ien ia  w 
spraw ie polskiej odznaczają się bardzo 
ostrym  tonem  zarzuca zjazdow i geogra 
fów polskich w G dyni zam iary  a n ty  nie 
m ieekie rzekomo pod płaszczykiem  ce­
lów naukow ych.

Pism o ma za złe geografom  polskim , 
iż stw ierdzili n ienarusza ln ie  praw o 
P o lsk i do w łasnego w ybrzeża m orskie 
go. N atom iast ob radu jący  zjazd geo­
grafów  niem ieckich w G dańsku, zda­
niom dziennika, słusznie postąp ił pod 
k reśla jąe  „z p u nk tu  w idzenia wiedzy 
ob iek tyw nej" p raw a N iem iec do Porno 
rza  polskiego.

W dalszym  ciągu a rty k u łu  dziennik 
staw ia  Polsce zarzut, iż stw orzyła  zbyt 
dużo uniw ersytetów , k tó re  m a ją  za za 
danie prow adzić p ropagandę in te re ­
sów Polski zag ran ieą  i wzywa rząd  nie 
mieeki, ażeby awiększył do tacje n a  
cele k u ltu ra ln e , zwłaszcza w p row in­
cjach graniczących z Polską, a to ee 
lem przeciw staw ienia się akcji propa 
gandow ej nauki polskiej.

KSIĘŻN A  H E L E N A  PO Z O ST A JE  
W R U M U N JI.

BU K A R ESZT, 1 fi. N iek tóre  dzień, 
u ik i polskie pow tórzyły za „D aily Te­
leg rap h " z Londynu wiadomość, iż ks. 
H elena am uszona b y ła  opuście k ra j. O- 
f ie ja ln ie  zaprzecza się ka tegorycznie  
pow yższym  wiadomościom.

K s. H elena m ieszka wciąż w pałacu  
królew skim , znajdu jącym  się p rzy  
Szosie K ise leff w B ukareszcie, w raz z 
w ielkim  wojewodą M ichałem . O wy- 
jeździe je j z k ra ju  nie może naw et być 
mowy.
PO W SZEC H N Y  A T A K  N A  ŻYDÓW.

M OSKW A, 1. 6. P rz e ra ż a ją c y  w zrost 
an tysem ityzm u  w fab ry k ach  sowiec­
kich, obejm ujący  w jednakow ym  stop­
n iu  bezparty jnych , ja k  kom unistów  i 
komsomolców, zm usza żydów do sam o. 
obrony, tem abardziej, iż kom órki ko­
m unistyczne zupełnie te n  ob jaw  b ag a­
te lizu ją .

R obotnicy - żydzi rzu ca ją  p racę w 
fab rykach  w tern przypuszczeniu, iż, hę 
dąc pociągnięci do odpowiedzialności 
za „dezercję ekonom iczną", zwrócą pod1 
czas rozp raw y  uw agę w ładz u a  koniecz­
ność energicznej w alk i z tem  niepożą- 
danem  zjaw iskiem .

ROZRUCHY BEZROBOTNYCH 
W  PR U SA C H  W SCHODNICH.
K R Ó LEW IEC , I fi. W  E lb ląg u  do- 

Bzło do pow ażnych rozruchów  bezrobot 
nych.

T łum  bezrobotnych urządził pochód 
przez m iasto, przyczem  k ilkunastu  s 
nich w darło się, do sklepu, gdzie zrabo 
w ano kasetę  z pieniędzm i.

P o lic ja  z  trudnością  zapobiegła dal­
szym rozruchom , oddaw szy k ilk a k ro t­
ną  salwę w pow ietrze.
P O D W Ó JN E  SAM OBÓJSTW O BAN­

K IE R A  Z PO W O D U  KRYZYSU 
GIEŁDOW EGO.

W IE D E Ń , 1. 6. W ezoraj popełn ił sa  
m obójstwo w ystrzałem  z rew olw eru 
54-letni b an k ier O skar L andauer, w ła­
ściciel domu bankowego. P rzyczyną sa 
m obójstw a je s t osta tn i k ryzys giełdo 
wy w W iedniu.

L andauer p rz y ją ł trnciznę, potem 
zaś dwoma strza łam i w serce pozbaw ił 
się życia.

Nr. 149.

NOWE NASTROJE W SOWIETACH
W  Sow ietach w ydarzyły  się  

ostatnio dwa w ielce znamienne 
przypadki. Poraź p ierw szy od cza 
sów rew olucji pojaw iły  się prokla  
macje anty-bolszew ickie i  poraź 
pierw szy w ybuchnął tam  strajk  
robotników. Oba te zdarzenia są 
niezm iernie pouczające. Fakt, że 
drukowano tak w ybitn ie antyso- 
wieckie odezwy w E osji dowodzi 
nizbicie o istn ien iu  organizacji 
antybolszew ickiej tuż pod nosem  
sam ego Stalina. A  m iljony o- 
dezw, rozrzuconych po fabrykach  
E osji, dowodzą, że organizacja ta  
działa z energją i siłą. Bardziej 
jeszcze znam ienne jest jednak to, 
ze odezwy antybolszew ickie cie­
szyły  się bardzo dużem powodze- 
nem. D w a lata  tem u niepodobna 
nawet było śnić o czemś podob- 
nem w  E osji sowieckiej, obecnie 
zaś stało się to rzeczyw istością.

—  Precz z komunizmem, precz 
z niew olą sowiecką i głodem, 
precz z nawpół zwarjow anym i o- 
portunistam i, którzy trzym ają w  
niew oli lud rosyjski!

Tak brzmią żądania na odez­
wach, które dosiągły  każdego o- 
byw atela  E osji bolszewickiej. Coś 
m usiało się popsuć w m aszynie so 
v ie c k iej, skoro odważono się na 
lak i krok.

—  Skończcie —  brzmi odezwa 
—  z trzym aniem  setek tysięcy  a- 
gentów  zagranicą, skończcie z gło  
dem i niewolą!

W  odezwach napisano to co 
czują i m yślą  głodni i bosi obywa  
tele w  raju sowieckim . A efekt 
był bezpośredni i nieoczekiwanie  
rychły. Zaraz po pojawieniu się 
odezw w ybuchł strajk w fabry­
kach M oskwy. P rzyczyny i  chęci 
do strajku istn ia ły  widocznie od- 
dawna, trzeba było tylko zrobić 
początek. I tu w łaśn ie tkwi sedno 
całego zdarzenia. Chwalą się So­
w iety , że nie m ają bezrobocia. A le  
w ystarczy ły  jedynie odezwy an­
tybolszew ickie, aby całe te m asy, 
rzekomo pracujące w im ię kom u­
nizmu, —  w yprowadzić z równo­
w agi. Gdyby robotnikom w So­
w ietach doskonale się powodziło, 
napewno 50-000 robotników nie 
zastrajkowałoby w M oskwie. N ie 
trzeba w cale szukać bezpośred­
nich powodów tego zjawiska. 
Sam fakt, że robotnicy w pań­
stw ie sowieekiem  odw ażyli się 
jaw nie w ystąpić przeciwko bolsze 
w ikom  mówi w ięcej niżby powie­
dzieć m ogły  pism a sowieckie, 
gdyby podały najbardziej nawet 
objektywne sprawozdania.

Zbyt wcześnie jeszcze byłoby

przewidyw ać jakiś dalszy rozwój 
w ypadków. Pew nem  jest tylko to, 
że w yłom  został uczyniony. Odez 
w y  zostały wydrukow ane i  roz­
rzucone. P o tym  czynie zjaw ił

się drugi —  strajk. N ależy oezeki 
wać, że i inne podobne fak ty  pro­
testów nastąpią.

Czas pokaże jakie i kiedy.
Juljan  Sobiesz.

Domy ludowe w Polsce.
In s ty tu c ja  domów ludow ych zaczyna 

się rozw ijać w Polsce w szerszym  za­
k resie  dopiero w d ru g ie j połowie 19 
w ieku, w r. 1877 is tn ia ły  ty lko  4 dom y 
ludowe, a w r. 1914, przed w ybuchem  
w ojny, było ich już 392. W łaściw y ty p  
dom u ludowego w ytw orzyła  b. dzielni 
ca austrjack a , gdzie pow stały  one n a j 
wcześniej, z in ic ja ty w y  tow arz. szkoły 
ludow ej. W  b. dzielnicy p ru sk ie j is tn ia  
ły  ty lko  domy p a ra fja ln e . Zaś w zabo 
rze rosy jsk im  funkcję  dom u ludowego 
pełn iły  organizacje ochotniczej s traży  
ogniowej, jako  jedyn ie  dozwolone in sty  
tue je  o charak terze  społecznym, pod tą  
więc f irm ą  prowadzono akcję k u ltu ra l 
no — oświatową.

N a wsi i w m ałych m iasteczkach do 
m y ludowe mieszczą zwykle kółka ro i 
nicze, spółdzielnie, kasę pożyczkowo— 
oszczędnościową, s traż  ogniową, zwią­
zek młodzieży itd. T u ta j też znajdu je  
się rad  jo, sa la  odczytowa, tea tra ln a , 
czytelnia, b ib ljo tcka  e tc.

N a te ren ie  w ielkom iejskim  spotyka 
się in sty tuc je  te  w postaci przew ażnie 
domu robotniczego, np. dom zw iązku 
zaw. ko lejarzy  w W arszaw ie.

Ilość domów ludow ych w ynosiła  w 
g ru d n iu  1929 r. cy frę  1.135. W  ciągu 10 
la t  przybyło  626 domów ludowych.

Podział domów ludow ych w edług 
województw przedstaw iał się w r. 1929 
następująco: w wojew. białostockiem  — 
65, w kieleckiem  130, w lubełskiem  — 
149, w łódzkiem  90, w w arszaw skiem  
144, w nowogródzkiem  39, w poleskiem  
18, w w ileńskiem  26, w w ołyńskiem  45, 
w K rakow skiem  91, w lwowskiem  136, 
w stanisław oskiem  28, w tarnopolsk iem  
63, w pom orskiem  41, w poznańskiem  
83, w Śląskiem 19, w W arszaw ie 7.

Z liczby ogólnej 1135 domów ludo­
w ych czynnych było 621, z tego zaś n a , 
te ren ie  wsi 454, w m iastach  142. W s ta  
nie o rgan izacji znajdow ało się 219 do­
mów ludowych.

J a k  w ynika  z powyższego, p rzew aża 
jąeym  typem  domu ludowego jest dom 
w iejski, zgodnie z p rzew ażającym  cha 
rak te rem  rolniczym  k ra ju . W m iastach 
(1929) znajdow ało się ty lko  218 domów 
ludow y eh, ale i  ta  cy fra  m aleje, skoro 
się uw zględni, iż 164 dom y ludowe 
is tn ia ły  w m ałych m iasteczkach, liczą 
cyeh do 10.689 m ieszkańców, zaś ty p  do 
m u ludowego w m ałych m iasteczkach 
różni się nie wiele od ty p u  dom u ludo­
wego wiejskiego.

N ajw ięcej domów ludow ych pow sta ' 
ło z in ic ja ty w y  tow arzystw  ośw iato­
w ych  i tow. szkoły ludow ej (M ałopol­
ska) i polskiej m acierzy  szkolnej (Kon 
gresów ka, K resy W schodnie). O żywioną 
działalność na  tem  polu rozw ija ją  też 
organizacje  w ychow ania fizycznego, 
zw iązki młodzieży, spółdzielnie, hółka 
rolnicze. O rganizacje narodowościowe i  
polityczne p rzyczyn ia ją  się do zak łada 
n ia  domów ludow ych przew ażnie tam , 
gdzie zn a jd u ją  się m niejszości narodo­
we (ukraińcy , niem cy, żydzi).

Sp raw a organizow ania  i zak ład an ia  
domów ludow ych na' wsi za jm u je  się 
specjaln ie  kom isja  domów ludow ych 
centralnego  towarz. o rgan izacji kółek 
rolniczych. K om isja  ta  korzysta  z porno 
cy m a te rja ln e j m in is te rju m  p racy  i o- 
p ieki społecznej. Pozatem  subw encyj 
n a  dom y ludowe, w zakresie swych kom  
petencyj, udziela m in. wyzn. re i. i osw. 
puhł.

R. R.

Akcja budowy mieszkań
na pierwszym planie pro?ekfów gospodarczych.

W sferach gospodarczych z wiel- wpływ na złagodzenie bezrobocia i
kiein zainteresowaniem oczekują 
przewidywanego expose p. premje- 
ra Prystora oraz wyjaśnień ministra 
skarbu p. Starzyńskiego, spodziewa­
jąc się, że oba te wystąpienia przy­
niosą konkretne zapowiedzi w dzie­
dzinie planów rządu na odcinkach 
pracy gospodarczej, która jest spec­
jalną troską obecnego gabinetu.

Na pierwszy plan wybija się za­
interesowanie stanowiskiem rządu 
premjera Prystora wobec 
akcji budowlano - mieszkaniowej 

zahamowanej do tej pory. Ożywie- 
nie ruchu budowlanego w bieżącym 
sezonie miałoby szczególnie ważny

poprawę w szeregu gałęzi przemysłu 
krajowego.

Jak słychać, rząd przywiązuje do 
tej sprawy _

specjalne znaczenie.
Istnieją pod tym względem dawne 
projekty, które mogłyby być obecnie 
realizowane. I  tak, opracowano za 
rządÓAV b. premjera Bartla szerszy 
plan akcji budowlanej, następnie 
projekt min. Kłamera, wreszcie wy­
niki prac komisji międzyminister- 
jalnej.

Szczególnie żywo ma popierać za 
miar ożywienia akcji budowlanej mi 
nisterjum skai'bu.

To się nazywa upal!
Św ieży chleb wysycha na suchary zanim

doidz;C do ust.
z pieca

G ruźlica p łuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, n ierobiąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu , kosi m iljony  ludzi. — P rzy  
zw alczaniu chorób płucnych, b ronchitu , 
uporczywego, męczącego kaszlu  i t. p. 
s to su ją  pp. Lekarze:

„BALSAM  TH K K  OLAN • AGE" 
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielacie się piwo 
ciny w zm acnia organizm  i samupoczu 
cie chorego oraz pow iększa w agę c ia ła  
i usuw a kaszel.

Kierownik naukowej wyprawy 
transazjatyckiej, zorganizowanej 
przez amerykańskie towarzystwo 
geograficzne dr. Maynard Owen Wi 
hams nadesłał spraAvozdanie z eks­
pedycji. .

Okazało się, ze wspaniałe czołgi, 
któremi zastąpiono dawne poczciwe 
wielbłądy, oraz wszelkiego rodzaju 
nowoczesne urządzenia, nie są av sta 
nie uchronić podróżników od „kawa 
łów“, które im płata klimat.

Upał w pustyniach Azji Środko­
wej jest tak potworny, że najśwież­

szy chleb w czasie podnoszenia go 
od bochenka do ust wysycha na su­
chary.

Uczestnicy wyprawy nie mogą 
się np. ogolić, gdyż najgrubsza na­
wet warstwa piany na twarzy wysy  
cha momentalnie, zanim zdąży jęj 
dotknąć brzytwa...

Gdy narzekamy u nas na upal, 
przypomnijmy sobie te męki podróż 
ników w skwarze pustyni azjatyc 
kiej.

Z pewnością, nam ulży!

c-

Straszna tragedja, jaka rozgrywa się obecnie na ziemiach, po których 
przeszła powódź, winna się odbić głośnem echem w całej Polsce, we
wszvstkich jej zakątkach. .................

( ałe społeczeństwo powinno stanąć do akcji niesienia pomocy zaini 
cjowanej przez o b y w a te lsk i komitet pod protektoratem pani prezydento 
wej Michaliny Mościckiej,
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Kiedy w roku zeszłym skromne ino 

je „łachy i piernaty" przeniosłem na 
t. zw. świeże powieti’ze, gdzie poczciwy 
kmiotek w ynajął mi dwie izby w są­
siedztwie swoich uierogatych pupilów
— przedewszystkiem zapakowałem sta 
rannie mój trzylampowy odbiornik.

Bez tego ani eórka, ani żona ruszyć 
sie nie chciały.

Pierwsza niecierpliwie oczekiwała 
właśnie wiadomości, czy „radjowa ma­
m usia odebrała je j list, kaligrafow any 
i poprawiony w ciągu całego tygodnia; 
.żona zaś żyć nie może bez muzyki i 
„skrzynki pocztowej — dodatku tygod 
niowego do radjokroniki" — kocha się 
bowiem beznadziejnie w p. dr. Stępow- 
skim. Pod wpływem gryzącej mnie zaz 
drości, miałem zam iar aparat pozosta­
wić w Warszawie, ale ostatecznie da­
łem sic przekonać.

— Już dobrze, duszko, dobrze — ule­
głem, kryjąc głęboko w duszy nadzie­
je, że radjokronikarz dostanie urlop i 
na czas wakacji odzyskam serce mojej 
piękniejszej połowy.

Pojechaliśmy.
Rozpakowałem rzeczy i, naturalnie, 

zabrałem sie przedewszystkiem do za­
łożenia anteny. Rozwinąłem drut, przy 
gotowałem odpowiedni patyk, biorę 
drabinę—

— Aco to pan chcą tu robić? — od­
zywa sie niespodziewanie gospodarz.

Objaśniłem człowieka, że mam taką 
cudowną skrzyneczkę i gdy ją  połączę 
z drutem, umieszczonym na dachu—

Nie dał mi dokończyć.
— Już jo wim — powiada. — Ra- 

djon.
— Nie radjon, tylko radjo.

Jeden pies — odrzekł, wyjm ując 
fajkę z ust i strzykając w bok śliną. 
Nic z tego nie bedzie.

— Jak to?— Dlaczego?...
— Bo je nie dom
— A cóż wam, panie gospodarzu, to 

szkodzi?
— Nie dom — powtórzył z uporem.

Ale niby z jakiego powodu?
Latoś nauczyciel w Gąsiorowiźnie

założył taki drucik, to zara pieron psa 
na polu zabił; potem znok grad sąsiado 
wi zyto całkiem wymłóeiuł...

— A co ma grad do drucika?
Ma. Mnie pedzioł jeden 

miastowy, ze od tego różne niescyńścia 
idą. Jednem n niemeowi rękę całkiem 
odjeno.

— Słyszeliście, że dzwonią, a nie wie 
eie, w którym  kościele. Ten niemiec 
to profesor, k tóry  pracował przy radzie 
ale nie przy radju.

— Rad, radjo... jeden pies. Niedom i 
kuniec.

— Więc muszę wam powiedzieć, że 
nie macie prawa zabraniać i w ostateez 
nośei zwrócę się do policji*

Na te słowa włościanin się zaperzył 
„Policja — powiada — nie ma tu  nie 
do gadania. Bo chociaż to wszystko wy­
mysł żony m inistra, tej jakiejś K urji 
Składkowskiej, ale n ik t nie może nas 
zmusić, żeby jakowoś mi radjonam i ca­
łą Polskę odratować, ani też żeby ko­
biety używały radja, co niby sam pie­
rze ... ltd . itd. prawił, mieszając groch 
z kapustą i twierdząc z całą stanowczo 
ścią, że założenie anteny u jakiegoś 
Kuby M ieloeha było powodem trzęsie­
nia ziemi na Kubie.

Już chciałem dać za wygrane i zwi­
nąć antenę, gdy do polemiki z chłopem 
wmieszała się Kundzia. J a k  zaczęła 
.rajkotać, opowiadać o dolewaniu wody 
do mleka, o pluskwaeh, które już zau­
waż;* la w chacie, a taniości zagranicz­
ny kurtów — biedny włościanin zupeł­
nie wyszedł z form y zatkał uszy i u- 
ciekł.

—No, jazda — zakomenderowała 
Kundzia — bierz się do roboty. Tybyś 
każdemu zaraz ustępował. N igdy nie u- 
iniesz się postawić...

— Byłaby dalej ciągnęła tę prelek­
cję, ale wlazłem na drabinę i zacząłem 
przybijać pręt, więc zajęła się doglą­
danie, żeby było równo.

Tego samego wieczora, delektując 
się kwaśnem mlekiem prosto od krowy, 
słuchaliśmy koncertu orkiestry Polskie 
go Radja i dowcipnego feljetonu. 

Gospodarz z początku coś pomstował

Każdy z naszych prenumeratorów wie dobrze, że „Expres Zagłę­
bia* jest najtańszem pismem polskiem, gdyż kosztuje tylko 2 złote mie­
sięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową. Cenę taką mo­
żemy utrzymać tylko wówczas, gdy wszyscy płacą punktualnie te 2 zł. 
Tymczasem są i to w dość pokaźnej ilości tacy czytelnicy, którzy zale­
gają z opłatą. A gdy roznosicielka upomina się o prenumeratę, wówczas 
gniewają się, mówiąc:

— A przecież „Expres* nie zbankrutuje o te moje 2 złote!
Racja. 2 złote różnicy nie robi. Gdy jednak takich, co nie chcą pła­

cie punktualnie, zbierze się tysiąc lub więcej, wówczas jest źle: musimy 
się zapożyczać, by zapłacić za papier, farbę, lub robociznę.

Zwracamy się wiec do naszych prenumeratorów z gorącem wez­
waniem, by nie zalegali w opłacie prenumeraty, gdyż w ten sposób pod­
rywają byt jedynego w calem województwie pisma, które obronę klasy 
pracującej uważa z najpierwszy ze swych obowiązków i zwalcza wy­
zysk pod każdą postacią.

Walne zebranie  członków Banku Zagłębia
w Sosnowcu.

Czerwiec

W torek

W ubiegłą niedzielę, w lokalu 
własnym, odbyło się walne zebra­
nie członków Banku Zagłębia w Sos 
nowcu.

Zagaił zebranie dłuższem prze­
mówieniem, prezes rady nadzorczej 
banku J. W olff, prosząc następnie 
na przewodniczącego zebrania inż. 
Ar Michaela, na asesorów p. Hesse- 
go, Piętkę i Ramusa. Sekretarzował 
p. Perzanowski,

Na wstępie zebrania uczczono 
przez powstanie pamięć czterech 
zmarłych członków banku, poc-zem 
dyr. banku St. Rzuchowski odczyty­
wał kolejno sprawozdania: zarządu, 
rady nadzorczej, związku rewizyjne­
go oraz bilansu rachunku zysków i 
strat.

Ze sprawozdania bilansowego 
wynika, że ogólny obrót kasowy w 
r. 1930 wyniósł zgórą 31 miljonów. 
Suma ta, jak na spółdzielczy bank 
jest naprawdę bardzo poważną. Da­
lej w sprawozdaniu figuruje, że 
bank udzielił pożyczek na 7 i pół 
miljona złotych, a weksli zdyskonto­
wano na zgórą 4 miljony zł. Dużem 
zaufaniem cieszył się również bank 
Zagłębia przy wkładach oszczędno­
ściowych, których wypłacono zgórą 
na miljon złotych.

Rok operacyjny 1930 wykazuje 
26 tys. 293 zł. czystego zysku.

Dłuższą dyskusję wywołała spra 
wa podziału zysków. Zarząd banku 
proponował, aby do każdego udzia­

łu wypłacić dywidendę, w wysoko- 
ści 8 proc.

Pan Dusza zgłosił do prezydjum  
wniosek ̂  podwyższenia dywidendy 
do 9 i pół proc. stosownie, jak  sta­
tu t przewiduje. Wniosek ten więk­
szością został uchwalony, z tym  jed 
nab warunkiem, że suma dywiden­
dy pójdzie na wyrównanie sumy po­
szczególnych udziałów.

W dyskusji nad sprawozdania­
mi i spraw ą podziału zysków zabie­
rali głos pp.: Szeligowski, Zarzyc­
ki, Górski, K. Strzelecki, Czekaj, 
Dusza, Michael, Banasik i inni.

W yjaśnień udzielali: prezes za­
rządu banku p. F . Wieczorek, wice­
prezes M. Jagiełłowicz i preze's ra­
dy J . W olff.

Zebranie zakończono wyborami 
2 członków rady i 1 członka zarzą­
du (w myśl sta tu tu  na miejsce ustę­
pujących). Do rady zostali ponownie 
wybrani p. Porczyński i J. Bielski, 
do zarządu również ponownie p. M. 
Jagiełłowie^.

Jak  widać ze sprawozdań, Bank 
Zagłębia na naszem terenie jest pla 
ćówką bardzo pożyteczną. Świadczy 
o tern choćby wysoki i często długo­
terminowy kredyt, jaki udzielany 
jest członkom tego banku. Należy 
przytem zaznaczyć, że członkowie 
banku to kupcy i rzemieślnicy.

Zarządowi i kierownictwu banku 
za ich owocną pracę należy się 
uznanie.

Masowe zgromadzenie
związku z a w o d o w c ó w  robotników przemysiu g ó rn iczeg o  

w Klimontowie i na Niemcach.
Onegdaj zw. zaw. rob. przem. gór­

niczego, będący składową częścią związ 
ku związków zaw. w Polsce odbył w 
Klimontowie i na Niemcach zgromadze­
nia górników.

Sprawę likwidacji za targu  w prze­
myślę węglowym referow ał poseł g ru ­
py robotniczej sejmu Ja n  Konieczko, 
sytuację zaś klasy robotniczej wobec 
kryzysu ekonomk.-,nego i rolę bezpar. 
ty jnyeh  i niezależnych związków zaw. 
referował generalny sekretarz związku 
K. Bogner.

Na obu zgromadzeniach przyjęto jed 
nogłośnie następującą rezolucję:

Górnicy zgromadzeni na wiecu zw. 
zow. rob. przem. górniczego w Klim  onto 
wie i na Niemcach, po wysłuchaniu 
przemówień K. Bognera i J. Koniecz­
ki stw ierdzają: 1. W Polsce nastąpił
moment historyczny, kiedy wysiłek pań 
slwowo-twórczy, stworzony przez rewo­
lucję m ajową m a dokonać konieczną 
przemianę ustro ju  gospodarczego i spo­
łecznego państwa polskiego.

Do konstrukcji nowej s tru k tu ry  go­
spodarczej — klasa robotnicza Polski, 
zorganizowana na platform ie bezpartyj 
r.ych i niezależnych związków zawodo. 
wych przystąpić musi z wielkim zapa­
łem twórczym, dążąc do likwidacji pod

potem raz , drugi, zajrzał, a jego dzie­
ciaki stanęły w progu i z miejsca ru ­
szyć się nie chciały. Tylko gospodyni 
wciąż lamentowała, że ten farmazoński 
wymysł nieszczęście sprowadzi.

Ale kiedy w dwa dni później, przy 
niedzieli, nsłyszała organy, potem kaza 
nie — wpadła do nas i stanęła jak  wnie 
bowzięta.

— Olaboga, olabogaL. — szeptała —

łoża kryzysu gospodarczego oraz wvku 
wania lepszej przyszłości dla państw a 
pels.-aego i jego ludu pracy.

Zgromadzeni solidaryzują się w zu­
pełności z ideowym program em  Z. Z. 
Z. w Polsce, k tó ry  pod wodzą inż. J  
Moraczewskiego reprezentuje ekono­
miczne interesy polskich mas p racu ją­
cych oraz stw ierdzają swą radosną i 
wierną współprace w charakterze k a r­
nych członków związku w dziedzinie re 
alizacji kongresowych postulatów u . 
chwalonych na kongresie ogólno-krajo- 
wym w W arszawie w dniu 25 m aja br.

2. Zw. zaw. rob. przem. górniczego 
będący składową częścią ZZZ. w Polsce, 
a reprezentujący większość robotników 
górniczych, przez niezłomną bojową i 
rzeczową obronę zagrożonych interesów 
górniczych, unicestwił kapitalistyczny 
zamach na płace robotnicze, doprowa­
dzając do przedłużenia dotychczasowej 
umowy w górnictwie na rok następny.

Zgromadzeni stw ierdzają swą soli­
darność ze stanowiskiem związku zaw. 
rob. przem. górniczego — wzywając do 
masowego wstąpienia w jego szregi. 
potępiając równocześnie destrukcyjną 
działalność party jnych związków, które 
iw  tym  wypadku, żerując na nędzy ro- 
bociarza, pogrążyć p rag sę li m ate rja l. 
me interesy mas górniczych, by ugrun­
tować i przeprowadzić in teresy  swych 
podłych kramików partyjnych.

ady to rychtyk jak  w kościele!
Potom już razem z mężem wysłucha 

ła pogadanki, w której oboje dowiedzie 
li się wielu bardzo ciekawych rzeczy.

Gdy pod jesień opuszczałem letnisko 
chłop zbliżył się, podrapał głowę i po­
wiada:

— Panie, a możebysta nam te skrzy 
necke ostawili?.„ Co?

Benedykt Hertz.

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: Marcellina 
Jutro: Erazma 
Wschód słońca: 3.24 
Zachód słońca: 7.42

RADJO
W A R S Z A W A .

W torek, 2 czerwca.
, ,  P o g l ą d  prasy kraj. P. A. T.
Il.p8. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu- 
zyka z płyt gramof. 13.10. Urzędowy 
kom. Państw  Insty tu tu  Meteorol. 14.50 
Kom. gospod. 15.25. Sport wodny i tu ry  
styczny. 15.45. Chwdka lotnicza. 16 00. 
Muzyka z płyt gramof. 16.47. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.50. Przeloty 
ptaków. 17.15 Muzyka z płyt gramof.
17.35. Odczyt z Wilna. 18.00. Popul. kon 
cert symf. z Filh. Warsz. 19.00. Rozmai 
tosci. 19.20. P ły ty  gramof. 1940. Giełda 
roln. 19.55. Program  na dz. nast 20 00. 
Pras. dzień. radj. ‘?010- Komunikaty.
20.15. Muzyka lekka 21.00. Kwadrans 
lit. 21.15. Dodatek do pras dz. rad.i. 21.20 
Koncert pośw. twórczości K. Szyma­
nowskiego wyk. ork. Filh. Warsz. 22.45. 
Kom. urzęd. kom. Państw. In sty tu tu  
Meteorol., polic., sport. 23.00. Muzyka 
tan. z dane. „Oaza"

W A R S Z A W A .
Środa, 3 czerwca.

Przegląd prasy kraj P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. Obs. Astr„ 
hejnał krak.. program  na dzień bież.
12.10. Muzyka z płyt gramof. 13.10. Urzę 
dowy kom. Państw . Inst. Meteorol. 
14.50. Kom. gospodarczy. 15.25. „Wśród 
książek". 15.45. Kom unikat harcerski.
16.00. P rogram  dla dzieci młodszych. 
16.30. Muzyka z płyt gramof. 16.47. 
Kom. Centr. B iura TTydrogr. dla żeglu 
gi i rybaków. 16.50. „Radjokronika '.
17.15. Muzyka z p ły t gramof. 17.35. Od­
czyt z Katowic. 1800. Muzyka balet.
19.00. Rozmaitości. 19 20. Skrzynka pocz 
towa rolnicza. Korespond. bież. omówi 
inż. W. Targowski i giełda rolnicza.
19.35. P rogram  na dz. nast. 19.40. Pras. 
dziennik radjowy. 19.50. Tr. opery z tea 
tru  Wielkiego. W  przerwie repertuar 
Warsz. Teatrów Miejsk. oraz dodat. do 
pras. dziennika radiowego. 23.25. Kom.: 
urzędowy kom. Państw . Inst. Meteorol.. 
polic., sport.

K A T O W I C E .
Wtorek, 2 czerwca.

11.40 Przegląd prasy  k ra j. PAT.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz.
15.10. Kom. Polsk. 7,w. Zrz Gosp. Woj. 
Śl., kom. T. P. 15.25. Odczyt z W arsza­
wy. 15.45. Chwilka lotnicza z Warsz.
16.00. Bal na Derwankach. 16.15. Kon­
cert z p ły t gramof. 16 50. Odczyt z W ar 
szawy. 17.10. Koncert z płyt gramof.
17.35. Odczyt z W ilna. 18.00. Koncert z 
Warsz. 19.00. Codz. odcinek powieści
19.15. Rozmaitości. 19.30. Z poezji śląs­
kiej w 19. 20 00. Pras, dzień. radj. z W ar 
szawy. 20.15. Muzyka lekka z W arsz.
21.00. Kwadrans lit z Warsz. 21.15. Do­
datek do pras dzień radj. z Warsz. 
21.20. K oncert z W arsz. 22.45. Kom. me 
teorol. z Warsz. i program  na dz. nast.
23.00. Muzyka z W arsz

PR O F. LA K SH M ISW A R  SIN H A  
w Zagłębiu.

Redakcję naszą odwiedził młody 
uczony hinduski prof. Lakshmiswar 
Sinha, jeden z wykładowców insty 
tu  tu  naukowego dr. Rabindranath 
Tagore w Bombaju.

Prof. Sinha objeżdża Europę, da 
jąc odczyty o Indjach. Prelekcje 
swe uczony wygłasza w języku e-pe 
ranckim. W  Polsce prof. Sinha ba-, 
wi już od kilku tygodni i wygłosił 
w całym szeregu m iast swe cieką we 
odczyty. Odczyty te cieszą się wszę 
dzie ogromnem powodzeniem, a naj­
lepszym tego przykładem były za­
pełnione po brzegi sale odczytowe 
w miastach Zagłębia. K ażdy odczyt 
prof. S inhy tłumaczony jest bezpo­
średnio na język polski.'Do Zagłę­
bia p. Sinha przybył na zaproszenie 
związku esperantystów.

W dniu wczorajszym młody u- 
czony opuścił Zagłębie, udając się 
do W arszawy, a następnie do W il­
na.

Prof. Sinha, za naszem pośrednie 
twem, składa serdeczne podzięko­
wanie za miłe przyjęcie, jakiego do­
znał w Zagłębiu i jednocześnie wy­
raził podziękowanie wszystkim tym, 
kfórzy przyczynili się do tak  duże- 
gc powodzenia jego odczytów w Za­
głębiu.



Str. 4.

Z S osnow ca .
(s) Sprostow anie. O trzym aliśm y na- 

gtepujące pism o:
W zw iązku z n o ta tk ą  zam ieszczoną 

w nr. 148 „E xpresu  Z agłębia" z dn. 1-go 
ezerwca 1931 r. pod ty tu łem  „Dwa t r a ­
giczne w ypadki" up rzejm ie  proszę o ła  
skawe zam ieszczenie następującego  
sprostow ania:

Zasadniczo stw ierdzam , ze om aw ia­
ny w ypadek usiłow anego sam obójstw a 
nie m ia ł m iejsca, n a to m iąst p rzy  roz­
b ieran iu  broni, w celu oczyszczenia 
tejże n a s tąp ił p rzypadkow y strza ł, po­
w odujący li ty lko  zadraśn ięcie  n ask ó r­
ka Równocześnie w yjaśn iam , ze nie je 
stem p rokuren tem  firm y  budow lanej 
JProf. K rzyżanow ski i b k a  w K rak o ­
wie, oddział w Sosnowcu, n a tom iast 
p racu je  w ch arak te rze  u rzędn ika budo 
wlanego w firm ie  ..P rof. Inz. W acław  
K rzyżanow ski B iu ro  architektoniczno- 
budow lane w Sosnowcu .

S ław om ir T rcęsinsk i

(s) Chór B an a  i o rk ie s tra  Golda. Dwa
św ietne zespoły, złożone z 20 osob, w y­
stąp ią  gościnnie w tea trze  m ie js k iin w  
Sosnowcu, w dniu  5 czerwca. Chor B a 
na — jedyny  w Polsce zespół reveler; 
sów w ystępuję sta le  w tea trze  „tju i 
pro quo“ v/ W arszaw ie. O rk iestra  sym  
foniczno - jazzow a H en ry k a  G olda jest 
w szystkim  znana z audycy j radjow ycn. 
Oba te zespoły będą niebyw ałą  a trak c ją  
d la  m elom anów Z agłębia, którzy n ie­
w ątpliw ie sko rzy sta ją  z możności usly  
Bzenia w w ysokim  stopn iu  arty styczne  
go p rogram u. B ile ty  sprzedaje  skiau  
m at. piśm . p. Czechowskiego, ul. 3-go 
M aja N r. 8.

Z B ędzina.
(b) O dpust w Ł agiszy  na Boże Ciało 

odbędzie się w niedzielę 1 czerwca br. 
Sum a z kazaniem  i p rocesją  do 4-ch 
o łtarzy  zacznie się o godz. 11 rano, 
n ieszpory o godz. 4 pp. U rządzony tez 
będzie w czasie odpustu  „znaczek i 
„Fantow a lo te rja"  na dzwony.

(b) Ze zw iązku p ra c y  obyw atelsk iej 
4 bm., zarząd oddziału zw iązku s trze­
leckiego w Będzinie o rgan izu je  w y­
cieczkę d la członków do Czernej i le n  
czynka. W ycieczka ta  będzie m im a cha 
rak te r  krajoznaw cza

Zgłoszenia na wycieczkę p rzy jm u je  
komenda oddziału (ul. M odrzejew ska 
44) w godzinach od 8 do 10 wiecz.

W yjazd wycieczki nastąp i o godz. «s 
ni. 10* rano  z dworca Będzin ; M iasto. 
Pow rót tego sam ego dnia wieczorem.

(b) Ze zw iązku pracy obyw atelskieej 
kobiet. O negdaj, w lokalu  rad y  m ie j­
skiej odbyło się w alne zebranie związ 
ku pracy  obyw atelsk iej kob ie t gdzie 
nastąpił* w ybór zarządu, w skład któ­
rego weszły następu jące  osoby: prze­
wodniczącą związku — p. Kosibowiczo 
w a M ar ja  i vice przew odnicząca — dr. 
H ouickow a W anda sek re ta rk a  — By­
kow ska Ceeylja, skarbn iczka — S tan i­
ków aa  Olga, członkam i pozostałem i: 
B artn ikow a M ichalina, Seaetow a J a ­
nina. Jak o  zastępczynie weszły d o .z a ­
rządu pp.: P iłkow a. Goeowa i A licja
Orubowa. Do kom isii rew izy jnej we­
szły: N arbu tow a H elena, N ow arow a 
A nna i Orubowa.

Zapowiadane komunistyczne wiece manifestacyjne
w Zagłębiu

zakończone zostały kompletnem fiaskiem
M iejscowi komuniści na nb. nie­

dzielę zapowiedzieli dwa m anifesta­
cyjne wiece: jeden w Dąbrowie Gór 
niczej, przed pomnikiem T. Ko­
ściuszki, drugi zaś w  Sosnowcu na
W awelu. U t lZ ia a  IOW O B U L I ,  J I l K V X m m v  "  J  "  *

Zapowiedziane wieoe, według pro ków. W iece zakończyły się zupełnem
iektu komunistów m iały zgromadzić fiaskiem.
duże masy robotników, celem zapro- Zebrane grupki komunistów, na 
testowania przeciwko „wyzyskowi widok zbliżającej się policji, pierzcii
burżuazyjnemu". ły  w  rozsypce.

Komuniści w ytężyli wszystkie  
giły, byleby tylko zapowiedziane 
wiece w ypadły okazale.

Tymczasem stało się zupełnie i- 
naczej. W obu wiecach wzięło razem  
udział 130 osób, przeważnie wyrost-
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Z C zeladzi.
(c) Sam obójstw o. W  ub. sobotę przy  

ul. B ytom skiej w  Czeladzi popełn iła  sa 
m obójstw o G enowefa D udów na (B ytom  
kka 100), la t  20, przez w ypicie 2 bu te 'e - 
czek esencji octowej.

P rzew ieziona do szp ita la  w dn iu  n a ­
stępnym , zm arła .

Sam obójstw o popełnione zostało na  
tk , n iedostatku .

Po wizytacji J. E. ks
w paratji

P oby t J .  E . ks. b iskupa K ubiny  
w Chełmie zostaw ił n ieza ta rte  i nieza 
pom niane w rażenie i radość w  ser­
cach naszych.

Pow itany  serdecznie przez lud­
ność, dziatw ą szkolną i organizacje 
u trzech bram  w Choroniu, udał się 
N ajdosto jn iejszy  P asterz  na  nabo­
żeństwo do kościoła, .który, dzięki 
staran iom  miejscowego proboszcza 
ks. A. K ańtocha, został gruntow nie 
odrestaurow any.

Po kazaniu, wygłoszonem  przez 
J .  E . i  udzieleniu błogosław ieństw a 
odprowadzono Dostojnego Gościa 
na plebanję.

Rano msza św., odpraw iona przez 
ks. b iskupa i bierzm ow anie dziatwy 
szkolnej, poprzedzone b. serdecznem 
przemówi miem J . E . Później suma, 
bierzm ow anie starszych i błogosła­
wieństw o zakończyło pierw szą cześc 
uroczystości.

Po południu ks. biskup K ubina 
udał się do Pora ja . P o ra j. Cichy za 
kątek. J a k  uczci swego D uszpaste­
rza? N ie daram i — nie stać nas na 
to. P rzy jąć  gościnnie, z otw artem  
sercem — stało się dewizą kom itetu, 
który  opracow ał program  uroczy­
stości.

M ieszkańcy stanęli ochotnie do 
pracy  przy budowie bram y, dekoro-

, biskupa T. Kubiny
Choroń.
w aniu  domów i  ulic. ,

Mowę pow italną p rzy  bram ie w y 
głosił w im ieniu m ieszkańców p. A- 
damek, następnie chór szkolny od­
śpiew ał p ieśń  pow italną i jedna  z 
uczenie w im ieniu szkoły wręczyła- 
wiązankę kw iatów .

Z pieśnią na ustach udano się 
do drugiej bram y, k tórą przygotow a 
li m ieszkańcy w yznania mojżeszowe 
go, stąd  do sali strażackiej, gdzie się 
odbyła akadem ja ku czci N ajdostoj 
niejszego A rcypasterza.

N a program  złożyły się: prze­
mówienie p. W ołyńca, deklam acje o- 
chronki i szkoły," śpiew  dziatw y 
szkolnej i młodzieży. N astró j był po 
ważny i uroczysty, E n tuzjastycz­
nym  momentem było odśpiew anie 
przez w szystkich zebranych pieśni: 
„M y chcemy Boga“, ale na jbardzie j 
w zruszające było przem ówienie J. 
E . ks. biskupa.

Nie da się słow am i odtworzyć 
te j chwili. .

Zapew niam y Cię jego N ajdostoj 
n iejszy Pasterzu, że słowa Tw e za­
piszem y złotemi głoskam i w sercach 
naszych, a  wspom nienie tej chwili 
będzie nam bodźcom i zachętą do 
pracy i w ytrw ania.
H  J  ‘  M. K.

Butelka napełniona mmm mmmą

R E K L A M A  
J E S T  DŹWTGNTĄ H A N D L E !

P rzed ruk  wzbroniony.

S. S. V A N D IN E .

Dom nienawiści
(SPR A W A  G R EEN Ó W ).

Przekład  autoryzow any Jan in y

O negaaj we wsi B iały  Kościół, 
gm. Cianowice zdarzył się nieszczę 
śliw y w ypadek zakończony śm ier­
cią 16-letniego S tefana  K ow alika.

K ow alik chcąc się zabawić na­
pełnił dużą butelkę niegaszonem  
wapnem, nalał wody i mocno zakor 
kowal.

Poniew aż przez dłuższy czas bu 
telka nie eksplodowała nierozsądny 
chłopiec, pragnąc butelkę rozbić, u- 
derzył obuchem siekiery' w korek.

M om entalnie butelka z hukiem  
eksplodowała, rozrzucając wokoło 
odłam ki szkła.

K ilka  większych kawałków szkła 
uderzyło w wielką siłą w szyję po 
chylonego K ow alika, p rzecinając 
arterje .

W szelka pomoc okazała się da­
rem ną, gdyż o fia ra  nierozsądnej za 
ba w y w krótkim  czasie zakończyła 
życie.

Z Myszkowa.
(m) Zawody w p iłkę nożną. W  n ie­

dzielę n a  boisku sportow em  to w, 
„B-cia B auerertz"  w M yszkowie odby­
ły  się zawody w p iłkę nożną pom iędzy 
Z. K . S. W a rta  Częstochowa, a  T. S. 
M yszków I  o m istrzostw o k lasy  A. W y 
n ik  g ry  n a  korzyść gospodarzy w sto 
sunku  4:0.

(m) „W  K atordze". S ta ran iem  o rga  
n izacji m łodzieży T.U.R. w M yszkowie 
w niedzielę, w sa li kino „B ajka", zosta 
ły  odegrane następu jące  sztuczki: 
„W  katordze", jednoak tów ka z życia 
w ygnańców  polskich na  S y b erji z 1863 
roku, „W esele na  P rą d n ik u 1, dw a ak ty  
wesołej sztuczki ludow ej z tańcam i i 
„P odejrzana  osoba", jednoaktów ka, 
bardzo wesoła kom edja. Dochód z
p rzedstaw ien ia  przeznaczono n a  cele 
organizacji.

Z Z aw iercia .
(z) K . S. ,W arta "  — „Sagłęb ianka" 

(Będzin) 5 :1  (3 : (!) O negdaj n a  boisku 
T. A. Z. rozegrane zostały zawody^ po­
m iędzy m iejscow ą „W artą"  i będzińską 
„Z agłębianką" Z przebiegu  spokojnej 
g ry  u jaw n iło  się, że „W arta“ m ia ła  w 

gościach słabego przeciw nika, o siąg a jąc  
z łatw ością 5 bram ek, zdobytych przez 
Gwoździa — § i  prze? S ab recharda  2. 
„Z agłęb ianka" g ra ła  bardzo spraw nie, 
zdobyw ając w końcu honorow ą b ram ­
kę z rzu tu  karnego  Do rozstrzygnięć 
sędziego p. M azura publiczność odnosi 
ła  się z calem  uznaniem .

Z O lkusza-
(ol) 3 tys. złotych na  drobne w ydatk i

W czoraj sosnowiecki sąd  okręgow y roz 
p a trz y ł spraw ę b. so łty sa  wsi P ra d ła  
w pow. olkuskim , 43 letniego, J a n a  Ma- 
ehelskiego, oskarżonego o" przyw łaszczę 
n ie sobie w czasie k ilku le tn iego  u rzę­
dow ania około 3 tys. zł., pobranych  od 
ludności ty tu łem  Dodatków i sk ładek 
ogniowych. ,

T łum aczenie się niesum iennego soł­
tysa. że sum ę tę  w vdal na  drobne w y­
datk i, zw iązane z potrzebam i gm iny, 
sąd n ie p rzy ją ł pod uw agę i skazał go 
na rok w ięzienia z pozbaw ieniem  praw .

Z W IE D Z A JC IE  TA R G I K A TO W IC ­
K IE !

J a k  wiadomo, tegoroczne ta rg i ka to  
wickie trw ać będą do 8 czerwca. To 
też n iechaj n ik t nie zaniedba n ad arza­
jącej się okazji zapoznania się z w y­
tw órczością k ra jow ą i w najbliższych 
dniach pospieszy na  te reny  w ystawowe 
obok p a rk u  Kościuszki. Z dotychczaso 
wyeh obliczeń w ynika, że w spom niane 
ta rg i zwiedziły dziesiątk i tysięcy osób, 
w tem  liczne wycieczki, ja k  z bliższych 
tak  i z dalszych okolic k ra ju .

7.
S u jk o w s k ie j .

 Och, niem a o czem mówić, pa
nie sędzio — H eath  wiedział, że p ra  
ca z M arkham em  nie mogła mu 
wyjść na złe — Chociaż wbrew te­
mu, co mówi pan Vance, nie spo­
dziewam się, żeby pan sędzia zna­
lazł w tej spraw ie coś godnego uw a­
gi. Zwyczajne włamanie, i już.

— Może pan ma rację — odparł 
M arkham. — Ne. ale przyrzekłem  
i przed zbadaniem  sy tuacji na miej 
sou chciałbym się w niej cośniecoś 
zorjentowae,

— N iem a wiele do powiedzenia 
— zaczął z nam ysłem  H eath . — Do 
któr Von Błon, domowy lekarz 
Greenów. zatelofonował około półno 
cy do głównej komendy. W łaśnie 
wróciłem z m iasta z roboty. W zią­
łem dwuch chłopców i pojechaliśm y 
na miejsce. Ja k  o an sędzia już wie, 
jedna kobieta bvia zabita, a druga 
ranna. Zatelefonowałem  po naszego 
lekarza, doktora Dorem usa i zrew i­
dowałem dom Potem przyjechał

pan  F eatherg ill, ale nie znaleźliśm y 
nic ważnego M ordedca m usiał w y­
paść frontow em i drzw iam i, bo na 
śniegu były  ślady nóg w jedną stro  
nę i w drugą. Ale bardzo niew yraź­
ne, bo śnieg zaczął już topnieć. P rze 
stało padać około jedenastej wieczo­
rem  i po zadymce n ik t nie przyszedł 
i nie wyszedł z domu oprócz dokto­
ra.

— A m ator - włamywacz, posia­
dający klucz od frontow ych drzw i 
domu Greenów — m ruknął Vance.
— Nadzwyczajne!

— J a  nie mówię, że on m iał klucz, 
proszę pana— zaprotestow ał H eath.
— Mówię tylko, jak  było. Drzwi mo 
gły być przypadkiem  niezam kniętę, 
albo ktoś z domowych mógł je o two 
rzyć um yślnie.

' — Dalej, sierżancie — rzekł 
M arkham , posyłając Vancemu k a r­
cące spojrzenie.

_  No, więc, doktór Dorem us o- 
bejrzał ciało zabitej i zbadał ranną, 
a ja  przesłuchałem  rodzinę i służbę
— lokaja, dwie pokojówki i kuekar 
kę. A w antura  zaczęła się o wTpół do 
dw unastej pierwszym  strzałem, kto 
ry  usłyszeli tylko C hester Greene i 
lokaj. D rugi strzał zaalarm ow ał sta­
rą  pan ią  Greene, k tórej pokój_ sąsia­
duje z pokojem  młodszej córki. Resz 
ta  domowników nic nie słyszała i 
dopiero Chester ich obudził. J a  za­
stałem już wszystkich na nogach.

N ikt nic nie wie. O djeżdżając,_ zosta 
wiłem na  straży  dwuch ludzi, jedne­
go w domu. drugiego przed domem. 
Potem  zająłem  się zwyddemi form al 
nościami .Dziś rano kap itan  Dubois 
m i ał pozbierać wszędzie ślady p a l­
ców, a  wieczorem będziemy mieli ra  
port od doktora Dorem usa. Ale co 
on nam może powiedzieć? J u l  ja zgi 
nęła od w ystrzału  w  p iersi zbliska, 
a  tam ta młodsza była osmolona pro­
chem i m iała spoloną koszulę. Ilosta  
ła kulę w plecy. Ot i wszystko!

— Czy ranna  złożyła zeznania?
— Jeszcze nie W czoraj była nie­

przytom na. a dziś rano bardzo osła­
biona i nie mogła mówić. Ale do 
k tór Von Blon obiecał, że może nam  
ją  pozwoli w ybadać jeszcze dziś po 
południu. Może ona co wie. Może w i 
działa bandytę.

— Aha! — Vance, k tó ry  p rzy ­
słuchiwał się tem u spraw ozdaniu  
praw ie obojętnie w yprostow ał się 
nagle i zapytał: — Czy który  z 
członków rodziny Greenów posiada 
rewolwer?

H eath  spojrzał na  niego badaw- 
czo.

— Chester Greene mówił, że miał 
s tary , typu  32 i że go zawsze trz y ­
m ał w szufladzie stolika w sypialni.

—O' Oglądał pan ten rew olw er?
— Nie. N ie mógł go znsleź*. Mó 

wił, że nie miał go w  ręku kilka lat

i  że m usiał się gdzieś zawieruszyć. 
P rzyrzekł, że go dziś poszuka.

— Niech się Dan nie łudzi, sier­
żancie, że on go znajdzie. — \  ance 
spojrzał na M arkham a. Zaczy­
nam  rozumieć przyczynę niesam owi 
tego nastro ju  C hestera i posądzać 
go o sk ra jny  m aterjalizm .„ chociaż 
udaw ał przeczulonego mózgowca. 
H m . smutne...

— Przypuszczasz, że on spo­
strzegł b rak  rew olw eru i zląkł się?

— Może... coś w tym  rodzaju. 
T rudno orzec. P iekielnie zaw ikłana 
spraw a. A propos, panie  sierżancie, 
z jakiego rew olw eru strzelał wdamy 
wacz?

S ierżan t zaśm iał się kwaśno.
 T ra fił pan, panie Vance. M am

obydwie k u le .. Rew olw er był ty p u  
trzydzieści dwa, nie autom atyczny. 
Ale chyba pa nie p rzy ......

— Sz! sierżancie! Szukam  tylko
światła...

M arkham  przerw ał niepotrzebną
dygresję.

  Po lunchu jadę do Greenów,
sierżancie. Czy może mi pan  tow a­
rzyszyć? . ,

— Tak. panie sędzio. I  tak  m ia­
łem tam być.

d. c. n.
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Zatarg o płace w fabryce szkła w Zawierciu.
Przedstawiciele robotników odrzucili warunki, proponow ane przez dyrekcję fabryki.
Celem likwidacji zatargu w fa­

bryce szklą w Zawierciu odbyła się 
w ub. czwartek konferencja w mini 
sterjum  pracy i opieki społecznej 
w Warszawie, pod przewodnictwem 
dyr. dep. Ulanowskiego.

W konferencji brali udział pości 
Sowiński, przedstawiciele robotni­
ków i  dyrekcji fabryki.

Przy omawianiu warunków zniż 
ki płac, na propozycję posła Sowiń 
skiego, przedstawiciela fabryki zgo 
dziłi się zastosować ryczałt, za­
miast poprzednio proponowanych 
przez dyrekcję fabryki zniżek, za 
wyrób poszczególnych gatunków 
szkła.

W propozycji fabryki kryła się 
możność zastosowania w przyszłości 
jeszcze daleko znaczniejszej redu­
kcji płac robotniczych.

Prócz tego konferencja warszaw 
ska ustaliła termin dalszych pertra 
ktacyj, które odbyły się w ub. sobo 
tę w Zawierciu, w biurze fabryki, 
przy udziale posła Sowińskiego i 
inspektora pracy mż. Pawłowskiego, 
delegacyj robotników, prezesa związ 
ku hut szklanych Balińskiego i no 
wego dyr. Mii llera.

Podczas obrad dyrekcja fabryki 
oświadczyła, że o redukcjach plac, 
w zamierzonej poprzednio wysoko­
ści już więcej nie myśli, proponuje 
następujące zniżka zarobków.

Dla hutników' i pomocy 17 pro­
centów, dla kuglerów — 1Ó proc., 
dla gładniarzy — 20 pr • i dla 6 
grup innych pracowników 10 proc.

Płace dniówkowe robotników po­
zostały te same.

Jak  dalece nie miało widoków po 
wodzenia wprowadzenie w życie 
przez dyrekcję fabryki zniżki w po­
przednio proponowanej wysokości, 
świadczy fakt. że nawet 4-rok rolne 
zmniejszenie te j zniżki, nie zostało 
przez robotników przyjęte.

Dodać przytem trzeba, że w cza­
sie pertraktacyj, ze strony robotni­
ków  uwwpukliło się wTyraźne zrozu­
mienie pogorszonej sytuacji finanso­
wej fabrwki.

Gdyby ze strony dyrekcji fabry­
ki w równym stopniu b y ło  należyte 
zrozumienie ciężkiej sytua. mater- 
jałnej robotników, którym przecież 
już przedtem przy zestawianiu rćż- 
nweh ..fachowych kombinacyj", ob­
niżono znacznie płace — porozumie­
nie nastąpiłoby bardzo szybko, bez 
niepotrzebnych zupełnie zatargów.

Niestety, jednostronna dobra wo­
la. pomyślnego załatwienia sprawy 
przynieść nie mogła.

K onferencja ostatecznie zakoń­
c z a  się bez żadnych rezultatów.

Zycie grosoodarcze.
GTEŁDA.

Warszawa, 1. 6. 
Warszawa Doi. 8.91 i  pół.
Nowy - Jork 8.908 
Londyn 43.35 
Paryż 3490 
Wiedeń 125.25 
Praga 26.40 
Wiochy 46.83 
Belgia 124.12 
Szwajcaria 172.69 
Stokholm 238 98 
Berlin 211.64
Doi. War. pr obrt. 8 917 
6-clo proc. Poż Dolarowa zł. 70 25 
5-cio proc. Poż. Konwer. zł. 47.80
3-eh proc. Poż Budowł. zł. 40 00
4-ro proc. Poż. InwesŁ zł 82.00 
4 i pół Ziem. Kredyt, zł. 51.50

Tendencja niejednolita.
A KL J E.

, „  Warszawa 1. 6.
Bank Polski 123.00 

— 122.50 
Ostrowieckie 37.00 

Tendencja otrzymana.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

JT

Żyto cena orjen. 28 25 — 28.50 
Pszenica 32.50 — 3-3 00 
Mąka pszenna 52.00 — 55.00 
Otrąby żytnie 22.50 — 23.50 

Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

5 . 1.

D yrekcja fabryki postawiła na­
stępujące w arunki: Płace dniówko­
we robotników bez zmiany; z sześciu 
grup pracowników, dla czerech z 
nich zniżkę 5 procentów, dla reszty 
10 proc.

Hutnicy, kuglarze i gładniarze

stanęli na stanowisku, że zniżka ich 
zarobków nie może przekraczać 10 
proc., tymczasem dyrekcja fabry­
ki wysuwa warunek obniżki płac o 
15 proc. Wobec czego hutnicy, a za 
nimi reszta delegacyj innych robot* 
ników opuścili konferencję.

Tragedia krawcowej w Olkuszu
N ędza pow odem  sam obójstw a.

W ubiegłą sobotę, w Olkuszu, po 
pełniła samobójstwo 27-letnia kraw 
towa E m ilja Ziębówna, zamieszkała 
przy ul. Parczewskiej. Ziębówna z 
pracy rąk utrzym ywała siebie i swe­
go ojca staruszka, k tóry niedawno 
został zredukowany.

B rak pracy, niewystarcza jące za­
robki i rosnące wciąż długi, doprowa 
dzały od dłuższego już czasu córkę 
do rozpaczy, która zakończyła się 
tak tragicznie.

Zanim Ziębówna popełniła samo 
bójstwo poczyniła szereg przygoto­
wań, świadczących, że z myślą o

śmierci oswoiła się już dawno.
Krytycznego dnia w ysłała ojca 

do miasta, sama zaś zajęła się sprzą 
taniem mieszkania, zrobiła spis dłu­
gów, przebrała się w czystą bieliznę 
i ubranie, poczem napisała kilka li­
stów pożegnalnych do ojca i do sio­
stry , z prośbą o opiekę nad ojcem, 
następnie celnym wystrzałem w 
skroń z rewolweru ojca pozbawiła 
się życia.

K uła utkw iła w mózgu i śmierć 
nastąpiła natychm iast, tak, że oj­
ciec po powrocie z m iasta zastał już 
tylko zimne zwłoki córki.

Niefortunne przemówienie na dworcu kolejowym
w Dąbrowie.

Prelegent sk rzsn y  na rok twierdzy.
W czasie odjazdu rekrutów do 

formacyj wojskowych, stacja kolejo 
wa w Dąbrowie była widownią gor 
szącego zajścia, wywołanego wystą 
pieniem jakiegoś młodego osobnika, 
który stanąwszy na podwyższeniu, 
począł wygłaszać kwieciste przemó­
wienie w duchu komunistycznym.

Niefortunnemu oratorowi rekru

ei po pierwszych już mowach spuści 
li porządne lanie i wezwali policję.

Po wylegitymowaniu, okazało 
się, że jest to również świeżo po 
brany do wojska 22-letni M arjan 
Mazur z Dąbrowy (Szopena 30).

Sąd okręgowy w Sosnowcu ska 
zał go wczoraj na rok twierdzy.

Lekarstwa gorsze jest czasem
od choroby.

Przykra przygoda siwiejącej aktorki: o tys’ala biedaczka.
Jednym z najboleśniejszych dra­

matów w życiu ludzkiem jest... sta  
rość. Jest ona tak nieuchronna jak  
śmierć, i tylko wezesna śmierć może 
człowieka przed nią ocalić. W tym 
wypadku jednak 

lekarstwo gorsze je st choroby.
Wiadomo, że zwłaszcza kobiety 

me lubią się starzeć i obawiają się 
pierwszych objawów' podeszłego wie 
ku, jakiemi są zmarszczki i siwizna. 
Na tej obawie powstał i rozrósł się 
nawet cały duży dział przemysłu, 
który możnaby nazwrać

przemysłem „odmładzającym". 
Kosmetyka masaże, kąpiele maski 
i t. p. Najlepszemi klientkami tego 
rodzaju instytutów  przemysłowych 
są artystki teatralne, śpiewaczki, 
tancerki itp. Wszak młodość i pięk­
ność należą poniekąd do ich zawo­
du, należy więc je

jak  najdłużej utrzymać.
Tak pomyślała pewna piękna, ale 

już niezbyt młoda tancerka i właści 
eielka szkoły tańca z Filadelfji. Ba­
wiąc w Paryżu udała się do jedne­
go z fryzjerów przy ulicy Madelei­
ne, który przyrzekł, że powróci je j

siwiejącym włosom
pierwotny, kruczy blask.

Niestety, po użyciu jego ^nieza­
wodnego" środka odmładzającego 
rozwinęło się na głowie tancerki za­
palenie skóry, które spowodowało 

zupełne je j wyłysienie.
Rzecz prosta, że takie rozwiąza­

nie sprawy nie mogło podobać się 
klientce. Zawsze lepiej mieć włosy 
siwe, niż nie mieć ich zupełnie. Za­
skarżyła więc niesumiennego fryzje­
ra

„o ciężkie uszkodzenie ciała"
Sąd pierwszej instancji jednak 

nie dopatrzył się złej woli ze strony 
jego i zwolnił go od winy i kary, 
przyznając poszkodowanej prawo 
dochodzenia swych pretensji natu ry  
cywilnej. Mściwa kobieta wszakże 

nie dała za w ygraną 
i odwołała się do sądu wyższej in­
stancji.

Odbędzie się zatem jeszcze jedna 
rozprawa, podczas której starzejąca 
się tancerka będzie musiała demon­
strować sędziom raz jeszcze działa­
nie specyfiku i pokazać im swą gło 
wę, którą obecnie przezornie zakry­
wa peruką.

Zatopiony skarb na dnie morza.
W r. 1916, gdy Niemcy właśnie 

upajali się powodzeniem swych ło­
dzi podwodnych, jedna z talach ło­
dzi storpedowała statek holenderski 
„Tubantia".

Statek ten wiózł do Ameryki po­
łudniowej
ładunek niem.iecki.ego złota w szta­

bach,
które miało posłużyć do stabilizacji 
waluty niemieckiej.

O tern wszystkiem naturalnie ka­
pitan niemieckiej łodzi podwodnej, 
ogarnięty, jak wszyscy jego rodacy, 
bezmyślnym szałem niszczenia, nie

wiedział.
Obecnie pewne przedsiębiorstwo 

angielskie podjęło się wydobycia na 
światło dzienne zatopionego złota. 
Angielski statek „Reclaimer" usta­
lił już miejsce, w którem 
na dnie m.orza spoczyw a parowiec 

holenderski 
i nurkowie rozpoczęli już robotę ko­
ło kadłuba „Tubantji".

Część tego bezwartościowego ka­
dłuba ma być rozsadzona zapomocą 
dynamitu, aby tem łatw iej dostać 
się do sztab drogocennego kruszcu.

Ze sporfu.
„U N JA “ — „ŚWIT" 8 : I  (5:1).

TJnja z łatwością pokonała drużynę 
Świtu, w stosunku 8:1. Gra prowadzona 
była pod stałą przewagą U nji, która od 
idosła zasłużone zwycięstwo. Świt ze 
strzału prawoskrzydłowego uzyskał ho­
norową bramkę.

Zawody prowadził p. Kaczyński - 
dobrze.

„C. K. S.“ — „MAKAB1" 5:0 (3:0).
Makabi w ystąpiła do gry w dziesiąt 

kę. Gra m iała charakter raczej kole. 
żeński, aniżeli o mistrzostwo. Gospoda­
rze górowali nad swym  przeciwnikiem  
o całą klasę. Pc> przerwie goście zdobyli 
sie tylko na jeden niebezpieczny w y­
pad, który jednak przez bramkarza Ste 
fańskiego został obroniony. Pierwsza  
bramka samobójcza, następne strzelili: 
Przybytek 3, Tuszyński K. 1.

Sędzia p. Bluszcz — dobry .

„BRYNICA“ — „RUCH“ 5:2 (4:0).
Bryniee prześladował pech w strza 

łach. Ponadto okazała się słaba obro­
na która pozwoliła atakowi Ruchu na 
zdobycie z kolei, aż 5 bramek. Druga  
połowa_ należała do Brynicy, natom iast 
Ruch sie bronił. Sędzia p. Ehrenraich w  
pierwszych minutac-h pokrzywdził Bry  
nice przez nieprzyznanie jej strzelonej 
bramki Ruchowi. Pakt ten wyprowadził 
z równowagi niektórych graczy Bryni 
cy i na tem tle sędzia został na boisku  
pobity.

„ZAGŁĘBIE" — .HAKOACH"
1:0 G-0).

Zawody pomiędzy powyższemi klu, 
bami rozegrane na boisku w Będzinie 
przyniosły całkiem niezasłużone zwy­
cięstwo Hakoachowi. Zagłębię miało  
znaczną przewagę nad gospodarzami.

WYŚCIG KOLARSKI.
Dnia 4 bm. C. K. S. w Czeladzi urzą 

dza w yścig kolarski z trasą 80 kim. D la  
zwyeieżcy zarząd klubu, jako nagrodę, 
ufundował puhar na własność. Start o 
g. 2 popoł. z przed pomnika przy ul. Mi 
łowickiej. U dział w w yścigu m ogą  
wziąć nawet niezrzeszeni.

Zgłoszenia przyjm uje sie: Czeladź,
ul. Bytom ska 9, od s  6 — wiecz.

50-LECIE SŁUŻBY K ATO W ­
S K IE J

„zasłużonego" m istrza gilotyny
Sędziwy kat francuski, pan Dei-, 

ler, po 51- letniej służbie uważa, że: 
zasłużył na odpoczynek i zamierza’ 
udać się na emeryturę.

W ciągu całej swej służby w yprą 
wił on na lepszy świat

242 zbrodniarzy, 
nie dziw więc, że nabył niezwykłej 
w prawy i obowiązki pełnił w prost 
precyzyjnie.

Od dłuższego czasu urząd katów 
ski przechodził we F rancji z ojca na 
syna, jak  to bywało w średnich wie­
kach.

Pan Deibler syna nie ma, mimo- 
to jednak urząd zostanie w rodzinie 
w  przyszłości bowiem

zastąpi go jego ziąó.
który przez szereg la t praktykował 
pod kierunkiem m istrza i potrafi 
już niezgorzej skracać swych współ-1 
obywateli o całą głowę, zwłaszcza, 
że jest mu w tem pomocną „wdowa"; 
gilotyna..

Deibler nie przejmował się zbyt­
nio swem ponurem posłannictwem 
i twierdzi, że większość straconych 
przez niego zbrodniarzy naprawdę 

nie zasłużyła na lepszy los
Pierwsza egzekucja jednak stoi' 

mu w pamięci dotychczas Był to, 
jak mówi sam Deibler, najpiękniej­
szy człowiek, którego kiedykolwiek 
widział, a szlachetność jego nie ustę: 
powała piękności. K im  był ów szła-; 
ehetnv zbrodniarz i za co zoostałi 
stracony, tego Deibler nie mówi. Mo 
że nie pamięta, a może jest to tajem ­
nica.

Książeczki 
obrachunkowe

według wzoru zatwierdzonego przez’ 
M inistra P racy i Opieki Społecznej, 
do nabycia w każdej ilości w  dra-, 
karni R. Monsiorslrego w Rędzinie, 

Plac 3-go Maja 4. telefon 84.



U stóp Oóry Duchów, w wąwozie śmierci
Pod ofiarnym nożem  płynie krew „białych twarzy".

W kolorowym „tiasufcu papug
rozegrała się ponura tragedia.

S3

W K alifo rn ji, w okolicy gór S ie rra  
N ew ada p an u je  od dłuższego czasu 
straszliw e w zburzenie.

W ciągu  k ilku  zaledw ie tygodni na­
stąp iły  jedne po drug ich  
potworne zbrodnio, wszystkie popelnio 

ne u stóp Góry Duchów 
w t. zw. „wąwozie śmierci**.

Pierwrszą o fia rą  okropnej góry  padł 
w łaściciel trzód, Ow ery Keezer.

C iało jego znalozion u  stóp góry, a  
n a  ram ien iu  jego w idn ia ł kabalistycz­
ny  znak.

D rugą  o fia rą  by ła  15-letnia F lorence 
G rist.

D ziew czynka w yjechała  konno na 
spacer i
zapędziwszy się w poszukiw ania kw ia­

tów
do wąwozu, w ięcej nie w róciła. K oń je j 
z jaw ił się po k ilku  dniach  w domu, a 
po jak im ś czasie pod blokiem  skalnym  
znaleziono ciało dziewczyny. I  ona 
m iała

kabalistyczny znak na ramieniu.
O statu iem i dw iem a o fia ram i ta je m n i­
czych zb rodn iarzy  b y ła  p a ra  m łodych 
narzeczonych.

18-letuia C arm en W agner u dała  się 
na  polow anie w tow arzystw ie narzeezo 
nego H en ry  Sweeta. Znaleziono ich cia 
ła  w straszliw ym  "tan ie; nosiły  one te 
sam e m istyczne znaki.

P o lic ja  k a lifo rn ijsk a  nie u staw ała  
w poszukiw aniach,

I oto
zwrócono uw agę na szczególną oko­

liczność.
Za każdym  razem  gdy grzebano o- 

f ia ry  G óry Duchów, na pogrzebie z ja ­
w iał się wódz czerw onoskórych, szcze­
pu Ja k u a  w otoczeniu sw ych w ojow ni­
ków z żonam i i dziećmi.
We wrogiem milczeniu indjanie przy­

glądali się pogrzebowi.
P otem  wciąż m ilcząc, odchodzili, wspi­
n a jąc  się n a  Górę Duchów, po k tórej 
zboczach sp ływ ała  krew  In d ja n  w cza­
sie, gdy  „białe twarze** zdobyw ały Sie- 
r a  Ne wadę.

Spostrzeżono też, że zawsze naza­
ju trz  po pogrzebie,
wysoko na górze zapalały się ognie i

1 rozegały się dzikie okrzyki
z tow arzyszeniem  +am-tamu.

Po lic ja , p rzyby ła  celem zbadania  
łańcucha zbrodni, z S an  F rancisko  i 
New Jo rk u , zw róciła więc baczną uw a­
gę na ind jan .

R ezu lta ty  by ły  nieledw ie, że n a ty ch ­
m iastow e.

U  jednego z czerw onoskórych, Ja c k a  
R y an a

znaleziono zegarek zamordowanej 
Carmen Wagner;

aresztow ano więc R y an a  i jego p rzy ­
puszczalnego w spóln ika W alte ra  D a­
wida.

A resztow ani m ruczeli jak ieś  dziw­
ne zaklęcia i nie odpow iadali na zada­
w ane im py tan ia .

W  puszczy, k tó re j dotychczas nie 
tk n ę ła  stopa białego człowieka, znale­
ziono

ukryty wśród skał ołtarz ofiarny.

Z D R O WI E TO S K & R ®

PHe?.eawatvv/Y

spreparowani io  cw aran cja  zdrow ia  
Wystrzegajcie się naśladownictwu

tr

Pow stało  podejrzenie, że zarówno 
C arm en W agner, ja k  i poprzednie ofia 
ry  były  w calem  tego słow a znaczeniu 
o fia ram i sk ładanem i ok ru tnem u boż­
kow i pogańsk iem u na  o łtarzu  przez 
krw iożerczych czerwonoskórych.

W małym domku na przedmie­
ściu New Yorku mieszkała 72-letnia 
wdowa Alicja Nicholson.

Staruszka miała jedną tylko na­
miętność. Hodowała różnobarwne 
papugi.

Transport balonu pro!. Piccarda

Balon prof. Piccarda, który odbył podniebną podróż zostaje przetran­
sportowany do fabryki.

S O L E C wyleczy
najlepiej, najskuteczniej

choroby reum atyczne, artretyczne, przym iot i jego  na- 
stępetw a, choroby skórne, zo łzy , krzyw icę, choroby  
nerw ow e, za p a len ie  staw ów  i kości, zatrucia m etalam i

Najsilniejsze w Europie wody siarczano-słone i p ierwszorzędne kąpiele mułowe. 
S e z o n y  o d  i  m a j a  d o  30 w r z e > n i a .  Poczta i te legraf S o i e c - Z d r d j .

Informacje i prospekty w każdej chwili na żądane odwrotnie.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY PRACE.

Wapno palone

PO TR Z E B N A  zaraz służąca. Grodziec, 
L im anow skiego 68, J a n  Szadurski. 
SK RO M N A  p an ienka  poszukuje m ie j­
sca do dziecka starszego  na  w yjazd. 
W iadom ość w a d m in is tra c ji „Expresu**. 
OD zaraz po trzebna k u ch ark a  restau ra- 
cy jna . Sosnowiec, ul. Sobieskiego 5.

budowlane wysoko - procentowe oraz 
m iał wapienny po cenach konkurencyj 
nych do nabycia w Zakładach Wapien 
nych firm y „Eltes“ Sp. Firmowa w Bę 
dżinie, ul. Sielecka 17, tel. 5-95, dostawa 
w każdej ilości, własnemi końmi.

Zgubione dokumenty.
M ALADYN J a n  zgubił książkę woj­
skową, w ydaną przez P . K. U. Sosno­
wiec.

POTRZEBNA służąca.
7. R estau rac ja . ____

Będzin, Rynek

ONDULATOUKA potrzebna od zaraz, 
W iadom ość: Czeladź, ul. B ytom ska 22.
Gołąb. _ _ _ _____ __ ________
POTRZEBNA." energ iczna pan ienka z 
p ra k ty k ą  re s tau racy jn ą . M odrzejew ska 
30, B ar K atow icki, Zeneikiewićz.

D RA B J a n  zgubił tym czasow y dowód 
osobisty w ydany przez gm inę K ow ala, 
k tó ry  uniew ażnia.
K O ŁO D ZIEJC ZY K  Józef zgubił k sią ­
żeczkę kasy  chorych w ydaną w Sos­
nowcu.

L O K A L E .

PO K O IK  um eblow any oddam  dwom 
solidnym  panom . Sosnowiec, Leszno 14 
m. 3.

OCHMAN A ntoni zgubił leg itym ację  
kasy  cho rycli w ydaną w Sosno wen. 
ZA G IN ĘŁA  książka re je s tra c y jn a  wo­
zu ciężarowego za Nr. 164 KI. Szczepa­
na K ucharczyka.
PA CA N  J a n  zgubił w yciąg  z ksiąg  
ludności, w ydany przez gm. R okitno 
Szlacheckie. ■__

PO K Ó J słoneczny z osobnem w ej­
ściom od zaraz do w ynajęcia. Boru- 
chowska Sosnowiec, T argow a 18.
P O K Ó J um eblow any do w ynajęc ia  od 
zaraz. W iadom ość w redakcji.

K O S IŃ S K I W ładysław  zgubił legity- 
m ację szkolną i ka r tę  r owerową Nr, 308 
KLlN Ludwik zgubił dowód osobisty, 
w ydany przez gm inę Zagórze, który 
uniew ażnia.

a a .,

Powieści i romanse
tłumaczone z francuskiego lub 
angielskiego, wydane w Warsza­
wie przed wojną jako dodatki do 
pism codziennych, z cenzurą ro­

syjską, kupi
ICsięgamss „POLONIA"

w Sosnowcu, hale ,;Rozwoju“.

OTOM ANĘ pluszową, szafę i stó ł sprze 
dam. Pogoń, F lo r ja ń sk a  11. Wecel. 
SPR ZED A M  a p a ra t fo tograficzny , ze­
g a rek  złoty. W iadom ość: Kubiczek, Dą
brow a Górnicza, J a w orow a 11.________
SPR ZED A M  gospodarstw o 27 m orgo­
we tanio , obsiane, z inw entarzem , bli-

R Ó 2

sko P oznania , m iejscow ość na  letnisko. 
Zgłoszenia: Kubiczek. D ąbrow a G órni­
cza, ul. Jaw orow a N r 1 1 . ______
„FORDA** osobowego w dobrym  stan ie  
sprzedam  tan io  lub zam ienię na m oto­
cykl. W iadom ość D ąbrow a 1-go M a­

ja  N r. 32.

U N IEW A ŻN IA M  skradzione mi 2 wek 
sle in  blanco po zł. 1000.— z w ystaw ie­
nia w łasnego i zaopatrzonych  p iecząt­
ką f irm y  m ojej Z akładu  S to larsko .C ie
sielskiego w Czeladzi J . W i tw icki.____
30.5. ZGUBIONO czarną teczkę m iędzy 
K lim ontow em  a K onstantynow em . Za­
w artość teczki: g ard ero b a  dam ska. Ł a­
skaw y znalazca zwróci za w ynagrodze- 
niem : Sosnowiec, S taszica 30, M ieczy­
sław  Doros.

jej nazywanoDlatego też willę 
stale

„domem papug".
Jedynym krewnym staruszki był 

jej siostrzeniec Ralf River, który od 
czasu do czasu odwiedzał ciotkę.

Odwiedziny jego łączyły się sta­
le z prośbą o pieniądze, gdyż River,

namiętny gracz i hazardzista, 
stały bywalec podejrzanych klubów 
nowojorskich, był ciągle w kłopo­
tach pieniężnych.

Ralf River umiał w sprytny spo­
sób pozyskać sobie względy starej 
ciotki. Posuwał się nawet tak dale­
ko, że

ofiarował jej kilka papug 
dla powiększenia kolekcji.

Wreszcie pani Nicholson dała się 
nakłonić do sporządzenia testamen­
tu, którego mocą Ralf River stawał 
się jedynym spadkobiercą jej spo­
rego majątku.

W parę tygodni po sporządzeniu 
tego aktu

staruszka zaczęła chorować.
W tym czasie Ralf River prze­

prowadził się do jej domku.
Stan jego ciotki tak się pogor­

szył, że lekarz domowy zażądał za­
wezwania jeszcze dwu kolegów. Ri­
ver jednak odwiódł go od tego pla­
nu.

W 10 dni potem pani Nicholson 
umarła, a jednocześnie 
policja otrzymała anonim, że River 

jest jej zabójcą.
Dokonano więc sekcji zwłok i o- 

kazało się, że nastąpiło zatrucie ja­
kimś preparatem radowym.

Podczas rewizji w pokoju Rivera 
znaleziono rachunek za dostarczenie 

^preparatu radowego.
Najwyraźniej truł on powoli sta 

raszkę. Zabójcę aresztowano.
KSpa**

„o l l a
PREZERWATYWY

czynów
eksperymentów 
ze  zdrow iem

N'e dajcie się namówić na nic inne 
go, rzekomo równie dobrego. „OLU” t0 marka wypróbowana

w ciąrn dziesiątków

CZOPKI HEMOROIDALNE 
„Varieol“ (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

POTRZEBA zaraz 3000 — 5000 do u ru ­
chom ienia fa b ry k i konserw  owocowo - 
jarzynow ych, oraz o tw arcia  sklepu 
w iejskiego w Sosnowcu. Może być spół 
ka z udziałem  w pracy, łub procent, 
ew entualn ie  pokój z u trzym aniem  w 
ładnej w illi. W iadom ości udzieli W. 
P a n  T orbus Sosnowiec, P iłsudsk iego  54
U N IEW A ŻN IA M  2 weksle, jeden na 
100 złotych w ystaw iony przez S tan is ła ­
wa Smędę, d ru g i na  200 złotych wysta_ 
wiony przez J a n a  S’mędę.

ŚW ICZARCZYK H anandel zgubił por­
tfel, zaw iera jący  książkę wojskową, do­
wód osobisty, p a ten t dom okrążny, św ia 
dectwo przem ysłow e i weksle n a  623 
złotych. Łaskaw ego znalazcę proszę o 
zw rot: Sosnowiec, Sielecka 28.

W  D N IU  1.6. idąc ulicą P iłsudskiego  
w Sosnowcu m iędzy godz. 6.30 — 6.40 
rano  zgubiłem  zeszyt z no ta tkam i i u- 
p raszam  o zw rot za w ynagrodzeniem  
do „ E xpresn  Za głębi n“. ____
JA N O W I Pencikiew iezow i skradziono 
dokum enty  wojskowe, w ydane przez 
P. K. U. Maków.

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. Czysta 
Nr. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje  zegarów wieżowych. ścien­
nych, kieszonkowych, ontyków . chro­
nom etrów , zegarów  kontrolnych sa­
mochodowych itp. z g w aran c ją  3-cb 
letn ią ,w ykonanie  solidne a na jlep ie j się 
przekonać.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. ..Expres Zagłębia" Sosnowiec, u l Teatralna 1, te l 4-94


